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CENY OGŁOSZEŃ:  $ 
Za wiersz milimetrowy przed p 
50 groszy, w tekście 55 gr.,$ 
za tekstem 25 gr. Ogłosze-; 
nia tabelaryczne 50 proc. ag 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 -=g 
10 groszy za wyraz. Naj-§ 

mniej 1 zł. * 


Konto czekowe P. K. O. : 
Warszawa 65.070  $ 
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Dwoje cudownych dzieci PALULUS 


koncertować będą w 


| CUKIERNI WARSZAWSKIEJ w Sosnowcu. 


Wstęp na koncert bezpłatny. 
Zarząd Cukierni przeznacza od targu 5 proc. na kolonie letnie dla dzieci. 


Zamknięcie sesji zwyczajnej e 


| ie w 


i - i budżetowej sejmu i senatu. 


WARSZAWA, 22. 6. (wł.) -Dziś 
zaraz po zamknięciu posiedzenia 
F senatu zgłosił się u marszałków 
|--—- senat I sejmu p: Uimiastowski, 'Se- 
|. kretarz prezydjum rady ministiów i 
EE doręczył pismo prezesa rady mini- 
£ -~ strów, przesyłające im zarządzenia 
| p. prezydnta Rzpospolitej z dnia 22 
E bm. w sprawie zamknięcia z dniem 
i dzisiejszym sesji zwyczajnej i 
E dżeicwej sejmu i senatu. 


Zarządzenia prezydenta Rzpo- 
spoliiej brzmią następująco: ; 

1) Zarządzenie prezydenta 
Rzpospolitej w sprawie zamknię- 
budżeto- 


i = £ia sesji zwyczajnej i 
E — wej sejmu. 

Na podstawie artykułu 25 konsiy- 
 fucii zamykam z dniem dzisiejszym 


Senat uchwalił 


bu- 


sesię zwyczajną i budżetową Somi 
Warszawa, 22 czerwca 1929 r. 
_ Prezydent Rzeczypospolit:j 
. Ignacy Mościcki. 
Prezes rady ministrów: 
Józef Piłsudski. 

2) Zarządzenie prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie zamk- 
nięcia sesji zwyczajnej i budże- 
towej senafu: 


Na podstawie atrykułu 57 konsty-- 


tucji zamykam z dniem dzisiejszym 
sesję zwyczajną i budżetową senatu. 
Warszawa, 22 czerwca 1928 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki. 
Prezes rady ministrów 
Józef Piłsudski. 


WOPR ITOP ARCE 


budżet bez zmian. 


Znamienne rezolucje senatu. 


WARSZAWA, 22. 6. (wł.) 
Dziś o godz. 10.50 rozpoczęły 


sle obrady senatu. Po odczytaniu , 


kiiku interpelacyj przystąpiono do 
irozprawy nad budżetem. Dyskusję 
rozpoczął sen. Pant (klub niemiecki), 
odpierając między innemi zarzut, ja- 

, koby posłowie niemieccy zaimowali 
wobec państwa polskiego stanowi- 
-8ko tylko negatywne. 

' Z kolei zabrał głos ‚prezes naj- 
wyższej izby kontroli Wróblewski, 
który odpowiada na zarzuty Sen. 
 Głombińskiego i Januszewski w 
"sprawie nie przedstawienia ciałom 
 ustawodawczym sprawozdań naj- 
wyższej izby kontroli i opóźnienia 

- przez izbę zamknięcia rachunków. 


Senator Danielewicz omawia sfo- ` 


E „sunki pracy w przemyśle, zgłasza- 
E 'jąc rezolucję, domagającą [się wy- 
j dania ustawy o ubezpieczeniu ro- 
boiników na starość. 
Sen. Jabłonowski (ZLN) po po- 
rządkowania władz szkolnych wła- 
_dzoia adminisiracyjnym. 
Sen. Lubomirski (BB), omawia 
jąc ogólnie politykę ', zagraniczną 
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, pracach 


Polski, stwierdza, że polityka za- 


graniczna nie może być obecnie .od- 


łączona od polityki gospodarczej, 
dlatego wskazanem jest, aby mini- 
ster spraw zagranicznych współ- 
pracował z ministrem handlu i prze- 
mysłu i skarbu. W imieniu komisji, 
mówca zwraca się do rządu z pro- 
śbą o zapewnienie ministrowi spraw 
zagranicznych stałego udziału w 
komitetu. „ekonomicznego 
ministrów. 

Listę mówców zamknął senator 
Roman (BB), oświadczając, że naj- 
ważniejsze prawo parlamentu, jakiem 
jest uchwalenie budżetu tylko wów- 
czas będzie celowo wykonane, jeżeli 
nie podważy podstaw budżeiu i nie 
naruszy równowagi, Budżet w for- 
mie ustalonej przez sejm nasuwa 
pod tym względem pewne obawy, 
a jednak zmuszeni jesteśmy głos0- 
wać za him w całości, gdyż dotych 
czasowe doświadczenie nasuwa nam 
obawę, że nasze poprawki mogą 
być przez sejm odrzucone. Budżet 
ten, sięgający poważnej sumy, jest 


rezultatem pracy całego społeczeń- 


dziecięcej. 


WARD 


Wstęp na koncert bezpłatny. 


Rodzice winni skorzystać z nadarzającej się sposobności i wziąć z sobą starsze pociechy by po- 
słuchały prześlicznej gry cudownej pary 


stwa w ciągu 10-lecia niepodległo: 
ści. Ubolewamy, że sejm odrzucił 
projekt ustaw podatkowych, co u- 
niemożliwiło narazie załatwienie 
poprawy bytu pracowników państwo- 
wych. Jest to sprawa piekąca i ma- 
my nadzieję, że będzie rychło za- 
ańtwiorna. 


Nawiązując do sprawy ewentu- 


- alnej zmiany. konsiylucji, mówca za- 


znacza, że konstytucja nasza. w 
głównych zarysach odpowiada. na- 
szemu rozwojowi i wymogom współ- 
czesności, pewne jednak zmiany są 
potrzebą całego narodu. Według 
mówcy, władza ustawodawcza będzie 
musiała się zająć sprawą samorządu 
terytorjalnego i sprawą mniejszości. 
Co się tyczy tei ostatniej kwestji, to 
sen. Roman z naciskiem podkreśla, 
że Polska chce usunąć wszelkie na- 
rodowościowe walki i zapewnić 
mnicjszościom warunki swobodne- 
go rozwoju ich życia kulturalnego i 
gospodarczego, ale Polska nigdy. 
nie dopuści do tego, aby wrogowie 
państwości polskiej na ziemi naszei 
tworzyli dla siebie teren agitacji dla 
swych niecnych zainiarów. 

Po 10-minutowej przerwie przy- 
stąpiono do głosowania nad zgło- 
szonemi do budżetu i ustawy skar- 
bowo - budżetowej poprawkami. W 
głosowaniu wszystkie poprawki od- 
rzucono, przyjmując znaczną więk-. 
szością głosów budżet bez zmiany. 

-Po krótkiej przerwie odbyło się 
głosowanie nad rezolucjałni. 
Miedzy innenti uchwalono rezolucje 
następulącej treści. 3 

Senat ubolewa, że sejm przez 
odrzucenie rządowych projektów u- 
staw podatkowych postawił pod 
znakiem zapytania podwyżkę po- 
borów pracowników państwowych. 

Następnie przyjęto rezolucję ko- 
misji skarbowo-budżetowej, wzywar 
jącą rząd do przedstawienia projektu 
ustawy i założenia uniwersytetu u- 
kraińskiego; rezolucję w sprawie u- 
tworzenia cywilnego podsekrefarjatu 
stanu lotnictwa, a w imiennem gło- 
sowaniu przyjęto rezolucję sen. Kop- 
cińskiego, wzywającą rząd do znie- 
sienia okólnika o nauce religji ka- 
tolickiej w szkołach, a szczególnoś - 
ci postonowienia o przymusie u- 
czestniczenia nauczycieli w prakty- 
kach religijnych; rezolucję w spra- 
wie dodaticu kwalifikacyjnego i do- 
datku dla poszkodowanych inwali- 
dów, w sprawie wprowadzenia w 
życie zakładów wychowawczego i 


ip, hotel Bristol, tel. 5-98; 
Zawiercie, Piisudskiego 5, tel. 


Prenumerata wy- Í 
nosi miesięcznie 

Zł. 2.09 | 
Adres redakcji i administra- 
cli: Piłsudskiego Nr. 8, tele- 
fon 4-97, teleton mieszkania % 
redakiora 6-92, telefon redak- 
cji nocnej i drukarn 4-94. 
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poprawczego, w sprawie ubezpie- 
czenia robotników na starość i nie-. 
zdolności do pracy, w Spiawie wy- 
konania ustaw ochronnych, w szcze- 
gólności o zakazie pracy nocnej w 
przemyśle włókienniczym. 

Po załatwieniu sprawy rezolucyj, 
przystąpiono do 2-go punktu po- 
rządku dziennego, t. ji. do sprawoz- 
dania komisji prawniczej o projek- 
cie ustawy o amnestji z powodu 10. 
lecia odzyskania niepodległości przez 
państwo polskie. 

Ustawę tę krótko zreferował sen. 
Pozner, zaznaczając, że komisja 
prawnicza przyjęła ją bez dyskusji, 
wychodząc z założenia, że ustawa 
ta, jakąkolwiek ona jest, to jednak 
przez sam fakt, że przyszła do skut- 
ku, zasługuje na to, ażeby, w chwili 
tak uroczystej, jaką jest 10-lecie` 
niepodległości, przyjąć ją bez zmien 
Wszelka dyskusja przedłużyłaby tyl- 
ko ten stan rzeczy i odwlekłaby 
chwilę, w której państwo polskie 
wyciąga 1iękę pokoju i zgody rów- 
nież do winowajców, odbywających 
karę za swe -przewinienie. 

Listawę amnestyną 
bez dyskusji. 

Ostatni punkt porządku dzieńn - 
go tj. wybór 4 członków trybunału 


pke: 


stanu, na życzenie senelorów odro- 


czono do następnego posiedzenia. 
Na tem zakończono obrady senatu, 
następne posiedzenie nie zosiało 
wyznaczone. 


Osfatnie wiadomości 


telegraficzne. 

W Zagrzebiu miały miejsce krwa- 
we walki uliczne wskutek czego ő 
osoby zostało zabite, a 48 rannych. 
Policja aresztowała 180 osób. 

_ Wczoraj w nocy Spłonęła do- 
szczętnie fabryka ram i listew pod ’ 
firmą »Arboram« mieszcząca Się 
przy ulicy Grzybowskiej w Warsza-.. 
wie. Pożar powstał od piecyka że- 
laznego do rozpuszczania kleju. 
Straty olbrzymie. 


Mimo groźnych wieści z Chor- 


wacji rząd pozostaje przy władzy. 


Rrąd Poincarego we Francji, ol~; 
brzymią większością głosów oirzy= 
mał votum zaufania. 

W Damaszku spłonęło przeszła 
100 domów. 

Na dziś PIM. podaje następu- 
jącą prognozę: ; ; 

Pogoda o zachmurzeniu umiar- ) 
kowanem, na północy większeni. 
Na Pomorzu możliwe przelotne de- 
szczę naogół cieplej. Słabe uiniar- 
kowane wiatry zachodnie. 


Loierja dobroczynna 

WARSZAWA, 22. 6. (wł). 

Główniejsze wygrane. 

Zł. 60.000 nr. 60767. 

Zł. 5.000 n-ry: 565386 86865. 

Zł. 1000 n-ry: 18207 87504 62279 

Zł, 600 nr. 22626. 

Zł. 500 n-ry: 8860 20626 24281 
50212 58065 47554 47786 48059 
48266 54557 61216. 

Zł. 260 n-ry: 12579 14667 17494, 
19452 920778 27949 40750 48695 
55756 57557 68667 62504. 
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jakie na terenie Wołynia 


Prasa donosi, że... * 


=» Pomysłowość fabrykantów'sa- 
mogonki jest iście niewyczerpana. 
Widząc, jak są niezmordowanie tro- 
pieni i tępieni, czego najlepszym do- 
wodem jest fakt wykrycia od wiosny 
br. przeszło 140 tajnych gorzelni, 
istniały) 
czerpiąc z iego źródła poważne do- 
chody i przysparzając skarbowi 
państwa ogromne straty, wymyślają 
coraz ło nowe sposoby ukrycia fa- 
brykacji i zasłonięcia się od odpo- 
wiedzialności karnej. 

Onegdaj udało się wiadzom wy- 
kryć jedną z takich gorzelni, Świet- 
nie wyposażoną w maszyny i przy- 
rządy, wśród niedostępnych błot i 
trzęsawisk, w okolicach  Zdołbuno- 
wa. Właścicielem tego przedsiębior- 
stwa, zakrojonego na większą skalę 
okazał się niejaki Sliwiński Michał, 
zamieszkały w Zdołbunowie, którym 
zajęły się jnż władze. 

— »Petit Meridional« zamieścił 
artykuł, stwierdzający konieczność 
utrzymania status quo na granicy 
niemiecko-polskiej, w razie wcześ- 


. niejszego opróżnienia Nadrenii. 


Raczej należy zrezygnować z nie- 
mieckich świadczeń finansowych, 
pisze dziennik, gdyż nie zainkaso- 
wane miljardy przyniosą pokój na 
wschodzie Europy, lecz stabilizacja 
granicy polskiej. 

Uwolnienie Nadrenji bez gwa- 
rancji zabezpieczenia granic ' Polski 
byłoby de facto początkiem rewizji 
traktatu wersalskiego i wszystkich 
innych traktatów, na których się o- 
piera obecny porządek rzeczy w 
Europie. 


—Z Gwatemali przychodzą wiado- 
mości o potwernej katastrofie kole- 
jowej. Pociąg spadł z niewiadomych 
powodów w przepaść 50 mir. 

Wagony uległy zgruchotaniu, po- 
nad 100 osób zabitych. 


Kiepura w Katowicach. 


W niedzielę 24 czerwca teatr pol- 
ski w Katowicach wysi:wi operę 
Pucciniego »losca« z gościniym 
występem polskiego tenora śŚwiato- 


„wej sławy Jana Kiepury. 


Pan Korfanty nie chciał pła- 
cić a jednak musi. 


Najwyższy trybunał administra- 
cyjny rozważał spór, jaki wynikł na 
tle niepłacenia przez p. Wojciecha 
Korfantego podatku od 127 tysięcy, 
jakie wyniosły odsetki od kwoty 
pożyczonej przez Korfantego spółce 
wydawniczej »Polonia« w Katowi- 
cach. Pan Korfanty sprawę przegrał, 
a to z tej prostej przyczyny, że, jak 
się okazało, że jest on jedynym akcjo- 
narjuszem wspomnianej firmy. Po- 
życzył więc samemu sobie, a pro- 
centy od kapitału chce uznać za 
sumę wolną od podatkuł 


Pierwsza w Polsce promocja 
dokiorska na akademii gór- 
niczej w Krakowie. 


Akademja górnicza w Krakowie 
obchodziła po raz pierwszy podnio- 
słą uroczystość nadania jednemu z 
swoich wychowanków stopnia do- 
ktora nauk technicznych (górniczych). 

Uroczystość odbyła się w sali 
posiedzeń seratu, wobec pełnego 
grona profesorskieęgo i licznych 
rzesz studentów tejże uczelni. 

O godzinie 12 w południe weszli 
ma salę: J. M. rektor inż. Chromiń- 
ski, dziekan wydziału górniczego 
dr. inż. Krauze i promotor prof. inż. 
Czeczoit, strojni w insygnia akade- 
mickie, 

Po krőtkiem przemówieniu re- 
ktora Chromińskiego, skierowanem 
do kandydata inż. Witolda Budryka, 

zieken wydziału dr. in. Krauze od- 
czytał krótki życiorys kandydata, 
poczem promotor wezwał kandydata 
do złożenia ślubowania doktorskiego. 

Po złożeniu ślubowania promo- 
tor ogłosił zebranym nadanie inż. 
Budrykowi stopnia doktora nauk 
echnicznytch. 


wychowania 
młodzieży, jakkolwiek nierzad- 
ko poruszane przez fachow- 
ców, pedagogów, a nawet czyn- 
niki obywatelskie i prasę, nie 
jest jednakże dotąd należycie 


Zagadnienie 


ocenione. Dotyczy fo zwiasz- 
cza strony obywatelskiej wy- 
chowania na którą składać się 
ma wspólny wysiłek wszyste 
kich nauczycieli, jako na eel 
ostateczny wychowania pracy. 

Nie trzeba dowodzić, że 
urobienie obywatelskie mło- 
dzieży, wpojenie jej zasad, na 
których oprze się gmach po- 
jęć o państwie, stosunku doń 
obywatela i zadaniach dorasta- 
jących pokoleń, posiada kar- 
dynalne znaczenie społeczne i 
wysuwa się na czoło wszel- 
kich problemów szkoły i wy- 
chowania. 

Dzieje i rozwój szkoły na- 
szej od pierwszej chwili odbu- 
dowy państwa stanowią po- 
ważną karię prawdziwej twór- 
czości i uprawniają do opty- 
mizmu. 

Nie powinien on jednak za- 
słonić spojrzenia na mniej ja- 
sne punkty i braki, których u- 
sunięcie wymaga celowych i 
stanowczych posunięć, 

Zwróćmy uwagę na nie- 
zmiernie charakierystyczny ob- 
jaw, mający niewatpliwie bez- 
pośredni stosunek ze szkołą. 
Mamy na myśli nastroje mło- 


„dzi akademickiej, dobrze znane ` 


publicznej opinii. Jest faktem, 
aż nadto dowodnie zapisanym, 
że w przeważającej większości 
hołduje młodzież wyższych u- 
czelni przekonaniom, biorącym 
swe źródło w skrajnej doktry- 
nie nacjonalistycznej, że z prze- 


rażającym fiieraz bezkrytycyz-: 


mem łączy szowinistyczne na- 
stroje, podlega najszkodliw- 
szym wpływom politycznym. 
Włączamy tu również masowy 
napływ studentów do organi- 
zacyj korporacyjnych w naj- 
lepszym wypadku wyczerpują- 
cych swą orjeniację na manife- 
stacjach młodzieńczej krzep- 
kości i fowarzyskiem wyżywa- 
niu się członków. 

Ow typ młodzieży jest wy- 
tworem szkoły średniej. Stwier- 
dzając u młodzieży prymity- 
wizm pojęć społeczno - obywa- 
telskich, musimy na karb szko- 
ły policzyć winę i jej przypi- 
sać odpowiedzialność za ów 
stan rzeczy. Z niej również wy- 
noszą wychowańcy nastawienie 
psychiczne i uczuciowe, wyda- 
jące ich na łup błyskotliwej i 
płytkiej agitacji politycznej. Szo- 
winistyczne popędy, które prze- 
jawiają współczesne nam po- 
kolenia akademickie w znacz- 
nej swej większości, są zbyt 
elementarne, by nie dojrzeć w 
nich długoletniej pracy i ceło- 
wych starań wprawnych rąk. 


Stwierdźmy to otwarcie, bez 
obsłonek. Kierunek ideowo- 
obywatelski szkoły średniej nie 
odpowiada dziś potrzebom i 
pragnieniom demokracji. Idea, 


która przepaja nasze ustawy . 


-jest pierwszą; 


„a biegun. 


zasadnicze, nie wchodzi w krew 
młodzieży,” nie staje się jej 
dogmaiem i polityczną wiarą. 
Górne zasady równości oby- 
watelskiej zostają w sferze 
martwych fermułek, niby przy- 
padkowo zawieczonych wśród 
artykmów konstytucji. 
Demokracja polska zbiera 
rokrocznie nieznaczny tylko 
pion pracy wychowawczej w 
zakładach średnich.  Przypaaa 
on natomiast ruchowi politycz- 
nemu, który'pozornie podcięty, 
nie iai, że przyszłość swą opie- 
rą na podrastającej laiorośli. 
Słyszeliśmy to otwarcie z ust 
najwybiiniejszych przedstawi- 
cieli narodowej demokracji. Ro- 
man Dmowski wskazał na to w 
jednym z swych artykułów po- 
wyborczych. Pewność owei ra- 
chuby polega snać na dokład- 
nej znajomości usiroju szkoły 
średniej i zaufaniu do nadane- 
go jej kierunku wychowawczego. 
Rzecz ta woła o zmianę i 
gruiitowną przebudowę. Podno- 
sząc to zasirzeganiy się zgóry, 
że najdalsi jesteśmy od myśl 
wprowadzenia jakiejkolwiek po- 
liiyki do szkoły, która musi 
być od niej wolna, jeżeli ma 
pełnić swoje zadania. 
Zmierzamy właśnie do o- 
czyszczenia szkoły od 'sił i 


4 s na 
wpływów, pojmujących 'opacz- 
nie swą rolę, nie wolnych od- 
uiylitaryzmu polityczzego. 


jak częstokroć w urzędni- 
kach administracji załamują się. 
najlepsze zamierzenia władz 
rządowych, tak w kierunku 
szkoły i nauczycielu doznaje 
załamania program nauki i wy- 
chowania. To też warunkiem 
koniecznym i bezwzględnym u- 
trzymania właściwego ducha 
w szkołe średniej jest tedy od- 
powiedni dobór obsady kierow- 
niczej i pedagogicznej. 


Idzie o rzecz niemałą, bo 
o duszę mýodzieży i fizjągnom- 
ję duchową przyszłej inteligen- 
cji Krystaliczna-w swej czy- 
stości, musi ona oprzeć się na 
siimym zrębie zasad obywatel- 
skich i społecznych pełnych 
treści, przeżytych „wewnętrznie, 
poznanych roziunowo, poda- 
nych bezstronie przez światłych 
wychowawców. Niech Grjenia- 
cje polityczne, czekające na 
młodych w samodziejnem ży- 
ciu natrajią na dusze opance- 
rzone, zdohie rozeznać zło i 
dobro, szkodę i pożytek, 

Każdy rok, przynoszący no- 
we zastępy elewów Szkół śred- 
nich dowodzi, że sprawa ta 
jest pilna, najpiiniejsza. 


Wyprawy do bieguna północnego. > 


r *Profesor uniwersytetu jagielloń- 
skiego, di. Jerzy Smoleński, wygło- 
sił przed kilku dniami w. Krakowie 
bardzo aktualny i-bardzo interesują- 
cy odczyt.p. t. „Wyprawa do biegu- 
na północnego”. 
Oczywiście 
prelekcją zostało pobudzone niepew- 
nością losów ekspedycji generała 
Nobile. Wszak uwaga całego kul- 
turalnego świata zwrócona jest obe- 
cnie na daleką północ, -gdzie garst- 


ka ludzi pełnych poświęcenia wal- 


czy ze Śmiercią. 

Wywody prof  Smoleńskiego są 
tak ciekawe, iż zasługują na obszer-. 
niejsze streszczenie. 

Wyprawa arkiyczna gen. Nobile, 
przedsiębrana drogą powietrzną, nie 
generała włoskiego 
poprzedziło wielu innych śmiałków, 
jak Amundsen, Wilkins, Franklin i t.d. 


W jakich celach Nobile udawał 
się na biegun? Chciał on zbadać 
ląd, o którego istnieniu przypuszczał, 
chciał wykazać że prócz mórz są na 
dalekiej północy nieznane lądy. Ba- 
dania geograficzne wykazują bowiem, 
że przypływy i odpływy morza na 
biegunie docierają do przeciwległych 
brzegów ziemi z pewnym oporem, 
co świadczyłoby o znajdującym się 
tam lądzie. — Wielkość tego lądu 
określają badacze — oczywista hipo- 
tetycznie — na 1.200.00 km.kw. No- 
bile chciał się o tem przekonać, a 
ponadto poczynić pomiary magnety- 
czne, astronomiczne i aerofoiogeo" 
graficzne. 

Co było przyczyną. katastrofy 
ekspedycji gen. Nobile? Prof. Smo- 
leński powiada: exspedycja ta wy- 
ruszyła na „itaji“, 5 razy mniejszej 
od niemieckich Zeppelinów. Ponie- 
waż „ltalja“ była zbyt lekką, a weza- 
sie mgły silnie obmarzła, przeto nie 
wytrzymała ciężaru powłoki lodowej 
i uległa katastrofie 

Bardzo charaktęrystyczny i cie- 
kawy był ustęp wywodów prof. Smo- 
leńskiego, dotyczący historji wypraw 


newer o roWKÓE 


zainteresowanie tą ` 


Otóż od niepamiętnych czasów 
urządzaeno takie wyprawy „polarne 
dłą różnych cełów; wariość ieli oce- 
niano bądź io z punktu widzenia na- 
ukowego, bądź też ze wzziędu na 
korzyści materjalne. 

Te ostatnie w mrokach średnio- 
więcza zapędziły norwegów w sfery 
poiarne: żądza bogactw, znajduiących 
się ponoć w łonie zie:ni, była -prze- 
wodnią myślą ich wypraw i odtąd 
w urządzeniu exspedycj arkiycznyci 
przeważał prebiem materja!ny. 

Fiiszpanja i Poviugalia siliiy się 
na wyszukanie drogi, któraby ułet- 
wiła dostęp do Azji przez morze lo~ 
dowaāte, Wysyłano ochoiników, któ- 
rzy nie znając trudności przeprawia- 
nia się przez masy iodowe, ginęli z 
głodu i zimna. l 

W XVII wieku holendrzy ofiaro- - 
wywali 250090 guldenów temu, kto im 
wskaże najkrótszą drogę północo - 
zachodnią lub północno - wschodnią 
do sięgających po ocean lodowaty 
trzech części Świata. 

Po bezowocnych wysiłkach mo- 
ment ten stracił na sile, a zwrócono 
baczniejszą uwagę na ziemie polarne 
ze wzgłędu na ich bogactwa. Zmaie- - 
ziono bowiem na nich takie mnóst- 
wo zwierzyny, że futra ich słanowi= 
ły kolosalne dochody. Ryby a zwłd- 
szcza wieloryby z pokładami iłu- 
szczu, przetapianego na tran i drogo- 
cennym wówczas fiszbinem, ściągały 
łowców ze wszystkich siron świaia. 
To też na Spiizbereu powsiało mia- 
sio, założone przez holendrów « do 
którego w latach 1670—1770 przybiio 
przeszło 14,060 staików, uwożących 
58,000 wielorybów, wartosci ;76 milj. 
guldenów. Nietylko morze, ale i zie-. 
mia dostarczała skarbów w posiaci 
węgla, którego olbrzymie - pokłady 
odkryto w r. 1661 na lądzie arktycz- 
nym. Nic więc dziwnego, że wobec 
tego problem naukowy usunął się 
na plan drugi. 

Tymczasem nadchodzi okres roz- 
kwiiu ¿badań naukowych, któremu 
przewodzi _ Avgija. Już w r 1858, 
PIZZE DC RE) 


PP TE. SUSE: 


stwierdza Franklin istnienie. drogi 
północno - zachodniej przez morze 
arktyczne do Ameryki 1 Azji. Wy- 
prawy czysto naukowe wysuwają 
‘się znowu na plan pierwszy i w tym 
icelu powstają w krajach arktycznych 
łiczne stacje badawcze i radjowe. 
Nie małą rolę odgrywa tu jednak 
*anektowanie ziem północnych. Spitz- 
berg fzajęła Norwegja; Grenlandja 
dostała się pod władzę Danii. Kana- 
da stara się zaanektować jaknajwię- 
kszą ilość krajów polarnych. Dłate- 


- go też ostatnie wyprawy arktyczne 
i 


a e 
4 


mają na celu podwójne względy: na- 
ukowe i geo - polityczne. 

Wyszukanie drogi transarkiycz= 
nej jest najbliższą kwestją, która cze- 
ka rozwiązania; pomiary wykazują, 
że np. droga z Londynu do Pekinu 
statkiem wynosi 15000 mil ang, lą- 
dem 8000 mil ang., natomiast drogą 
powietrzną przez biegun tylko 6.200 
mił ang. 

Nad oceanem Lodowatym Pół- 
nocnym skupiły się wysiłki najważ- 
niejszych potęg lądowych. To też 
łatwo możemy zrozumieć ciągnącą się 
od wieków walkę o te połaci ziemi: 


SOET PEDRO RYPODZWAZ OK 


a | 
Straszliwa śmierć całej rodziny 


4 "w płonącym domu. 


Ubiegłej nocy wieś Wola Jan- 


ć (kowska, powiatu radomskiego była 
- widownią straszliwej tragedji, która 


P 


(SĘ rozegrała w domu Tomasza No- 


twaka. W zagrodzie: jego wybuchł 


pożar, który sposirzeżono © godz. 
(1 w nocy, gdy wszyscy domownicy 
pogrążeni byli w giębokim śnie. 

W płonącym budynku spała cała 


| „rodzina, złożona z siedmiu osób, 
" „mianowicie żony, córki, syna, za- 
_lmężnej córki Zofji Kasprzykowej, jej 
trzyleiniego synka oraz j 

- Anieli Majdzaj. 


Pożar przerzucił się na oborę, w 
której znajdowały się cztery- krowy, 


— koń i dwie świnie. 


służącej . 


Do uszu nadbiegłych sąsiadów - 


dochodziły z wewnątrz płonącego 
budynku. straszliwe krzyki płonących 
ludzi, niestety, nie było żadnych 
środków, aby ich móc ratować. “ 
“Straż pożarna przybywszy ./na 
miejsce, zastała już tylko. zgliszcza. 
Wśród opalonych belek 
zwęgłonych zwłok. Z pod - zawale-: 
nej ściany wydobyto Tomasza 'No- 
waka, straszliwie poparzonego, który 
w drodze do szpitala zma. ` 
Bydło spaliło się również. 
Policja wszczęła dochodzenie, 
ponieważ zachodzi możiiwość roz- 
myślnego podpalenia, gdyż pożar 
"wybuchł jednocześnie z kilku stron. 


TEREE EE CEEE > 


"W Bydgoszczy zaszedł ciekawy 


-- wypadak samobójstwa całej rodziny 
| na ile przeczulenia nerwowego. _. . 
2 Do  26-letniej Elżbiety Heaks: 
- Jubóstwianej przez swoich -rodziców: 
 (B2-letniego lakiernika kolejowego 
i Karola i 50-letnią matkę Elżbietę, 
-~ „zalecał się od pewnego czasu 19- let- 
(mi. ślusarz Hofman. - Przed „kilku. 
-- dniami Hofman oświadczył Swej. na- 

rzeczonej, że z powodu zbyt wielkiej 


różnicy „wieku nie może się z nią 
„ożenić.  Haakówna, która swego 


"narzeczonego kochała szczerze, na 


oświadczenie jego postanowiła Skoń- 


_ czyć z życiem i zawiadomiła o tem 


rodziców. Rodzice, nie chcąc prze- 


|''żyć utraty jedynej swej córki, którą 


e Cela 


"więzienna. 


mee oe 
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* Dwie minuty pozostawały jeszcze 
do odjazdu, gdy wtem otworzyły się 
farzwiczki wagonu, a w nich ukaza- 
tła się niemłoda kobieta, wytwornie 
(ubrana, za nią stał wygalowany lo- 
(kaj. 
<: — johnl — wyrzekła pani — po- 
, daj mi rękę i pomóż mi wsiąść. 
, Lokaj podał rękę i podróżna z 
$trudnością zaczęła wdrapywać się 
‘na stopnie. Szramowata, widząc to 
<wyciągnęła ku niej rękę i dzięki tej 
| pomocy, nieznajoma nareszcie dosta- 
a się do wnętrza wagonu. 
Usiadłszy wprost  Szramowatej, 
„zwróciła natychmiast uwagę na 
dziewczynkę i zaczęła się jej przy- 
* patrywać. 
— Jakie śliczne dziecko — rzek- 
(ła — czy to córeczka pani? 
— Tak, pani — odparła Szra- 
mowata. 
— lle ma lat? 
=- Cztery. 
— O! taka już duża, 
I, nachylając się do Leonii: 
„_— Jestem pewna, że i grzeczna 


| Masowy zamach samobójczy. 


| Ojciec, matka i córka 


przecinają sobie żyły. 


łóżkach: i poprzecinali sobie żyły 
i rąk. Rano następnego dnia, *sq- 
siedzi zaalermowani wydobywają- 
cymi się z mieszkania Haaków jęka- 
mi, weżwali policję, której. po wy- 
ważeniu drzwi przedstawił się wstrzą- 
sający widok. Na podłodze wiła 
się w kałuży krwi rodzina Faaków. 

Wszystkich troje przewieziono 
do szpitała. Sten zdrowia Haaka i 


jego córki na skufék upływu krwi - 


jest bardzo gróźny. | 


być musi — dodała. 

— O! tak, pani — odparła dziew- 
czynka, patrząc na nią jesnemi i ła- 
godnemi oczami. 

* Podczas tej rozmowy, rozległ się 
sygnał, lokoinotywa świsnęła, zionąc 
parą i iskrami, wagony wstrząsnęły 


się i pociąg ruszył w drogę. 

Niemłoda podróżna, z drobiazgo- 
wą starannością, rozłożyła dokoła 
mnóstwo przedmiotów, potrzebnych 
w podróży, które wydobywała ko- 
lejno ze skórzanej torby. 

Leonia, z dziecięcą ciekawością, 
śledziła wszystkie jej poruszenia, 
podnosząc od czasu do czasu oczy 
ne matkę i wskazując wzrokiem na 
różne przedmioty, których nie znała 
a których kształt szczególniej zwró- 
cił jej uwagę. 

Wówczas Szramowata kładła pa- 
lec na ustach i nakazywała jej mil- 
czenie. 

Nareszcie nieznajoma dama wy- 
dobyła z torebki pudełko wykłada- 
ne muszlami, wyzłocone i pokazała 
je dziecku. 

— Co to jest? — zagadnęła z 
uśmiechem. 

— Pudełko — odpowiedziała 
Leonia. 

— A co w niem? 

— Cukierki. 

Nieznajoma rozśmiała się dziwnie 
ostrym głosem i otworzyła pudełko, 


w którem rzeczywiście były cukierki. 


leżało. 6 
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Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę drogim nam 


zwłokom 


s. p Mieczysława Zychii, 


przodownika z podkomisarjatu p. p. Pogoń w Sosnowcii, a w Szcze- 
gólności Wielebnemu pastorowi Tytzowi, oraz komisarzowi Fiensz- 
lowi, kierownikowi komisarjatu p. p. w Sosnowcu, kolegom z pod- 


komisarjatu p. p. 


Pogoń, Sielce i komisarjatu p. p. w Sosnowe: 


składają staropolskie »Bóg zapłać« 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


Czerwiecj Dziś: Agrypiny i 
jutro: Jana 
25 Wschód słońca 5.46 
Sobota 


Zachód ERSAN, 


yenen onn ra ae 


RADJO. 


Sobota 25 — czerwca. 
KATOWICE. 


11.— Komamkaty polsk. zw. zrzeszeń 
gosp. woj. śl, > ; 

17.20 Wykład historji Polski. 

17.45 Transmisja z Warszawy. 

18,85 Skrzynka poczłowa dla dzieci. 

19.15 Rozmaitości. 

19.58 Odczyt pt. 


20.00 Przerwa. 
20.15 Transmisja koncertu popularnego 
z Warszawy. 
" -99,— -Sygnat czasu i komunikaty PAT 
92.55 Transmisja muzyki tanecznej. 


„Skacbowość pań- 


SIETYRPZEODZ ZAP ORZZENZA 


Ogólna. 
_(o)Rozporządzenia . wykonaw- 


“cze do ustawy o sądach pracy. . 
- Wprowadzenie w życie rozporządze- 


wie wraz z córką ułożyli. sięć na nia prezydenta. Rzeczypospolitej STAŻ 


dnia 22 marca rb. o sądach pracy 


wymaga szeregu rozporządzeń - Wy- 


konawczych ministrów: sprawiedli- 
wości, pracy ł opieki 


wewnętrznych i skarbu. 

Jak się dowiadujemy, prace przy- 
gotowawcze do wydania tych roz- 
porządzeń są już w toku, 'przewidy- 


"wane jest wydanie rozporządzenia o 
powoływaniu ławników, o wyzna- > 


czaniu ławników dó udziału w po- 
siedzeniach sądów pracy, oraz są- 
dów okręgowych, o djetach i kosz- 


` "kolejach 


i społecznej, 
przemysłu i handlu, rolnictwa; spraw — 


Stroskana żona i rodzice. | 


tach przejazdu ławników, oraz © 
przekształceniu dotychczasowych 
sądów przemysłowych w Krakowie, 
Lwowie i Bielsku na sady pracy. 


(o) Ważne dla nauczycieli! 
Ministerium komunikacji ,zezwoliło 
władzom szkolnym na wydanie ul- 
gowych biletów przejazdowych na 
państwowych nie tylko, 
jak dotychczas, na przejazd klasą II 
pociągiem osobowym, lecz również 
na klasy Il i pociągi pospieszne. 


Z Sosnowca. 
Zakończenie roku szkolnego 


-w państwowej średniej szko! 


technicznej kolejowej 
w SOSNOWCU. 


W dniu 21 bm. nader uroczyście 
został<zakończony rok szkolny w 
tuiejszej szkołe technicznej. O godz. 
11 rano uczniowie ze sztandarem i 
gronem proiesorów udali się na 
mszę św., którą odprawił ks. prof. 
Ulfniarski. Po nabożeństwie ucznio- 
wie wrócili do gmachu szkolnego, 
gdzie wobec młodzieży i starszego 
społeczeństwa- prof, inż. Jabłoński 
wygłosił ostatni. wykład na fe” 
naukowej organizacji pracy. Nasis- 


" pnie uczeń kursu. czwartego. M. Na: 
"mieczkowski-wygłosił referat na ic — 


mat »Woda w przemyśle i życiu 
człowieka«;, opracowany: bardzo rze 


'czowo i treściwie. Nastąpiło rozda 


nie świadectw, poczenmt dyr. szkoły 
inż. S, Skulski pożegnał wychowan- 
ków, opuszczających mury szkolne. 

Kierownik wydz. mechaniczno- 
elektrotechnicznego prof. inż. Juljusz 


Kuźniak odczytoł sprawozdanie z 


przebiegu roku szkolnego 1927-28. 
Na zakończenie prof. A. Dobrowol- 
ski w słowach, pełnych entuzjazmu, 
wygłosił okolicznościowe przemó- 
wienie, dając wskazówki na przy- 


— Pozwoli pani, — rzekła, zwra- 


-cając się do Szramowatej — i po- 


dała pudełko dziewczynce. 

— Al jaka pani dobra; Leonio, 
podziękuj pani. e 

Po pogawędce wspólnej upłynę- 
ło tyle czasu, ile potrzeba do prze- 
bycia paru pierwszych stacyj, Szra- 
mowata czuła się prawie wesołą, wi- 
dząc się z dzieckiem, zdala od Pa- 
ryża, to jest od niebezpieczeństwa, 
w towarzystwie kobiety, której u- 
przejmość obudziła -w niej zaufanie. 

Około północy posadziła maleń- 
ką na kolanach, owinęła się szalem 
i, uśpiwszy dziecko, sama zasnęła. 

Spała parę godzin. Obudziła się 
gdy jutrzenka złociła horyzont. 

Drżąc od chłodu porannego i od 
przebytych wrażeń poprzedniego 
dnia, spojrzała przez okno na prze- 
suwającą się okolicę, a następnie na 
swą towarzyszkę podróży i, ku wiel- 
kiemu ździwieniu, spostrzegła, że nie 
śpi. 

— 0! — odezwała się nieznajo- 
ma — ja nigdy nie śpię, jadąc ko- 
leją, i do nadzwyczajności zaliczyć 
trzeba, że dziś mnie pani spotyka 
w nocnym pociągu. 

— Czy pani jedzie do Hawru. 

— | pani również, nieprawda? 

— W istocie. 

— Jestem zachwycona. To taka 
rzecz nudna na każdej stacji zmieniać 


towarzystwo w wagonie, a przytem . 
—) 


takie masz pani śliczne . dzięcie, że 
bardzo mi miło zawrzeć z niem 
bliższą znajomość. ` 

— Jakto?: 

— Przygotowuję dla niej nies- 
podziankę. 

— Jaką? 

— O! bagatelę... kilka pastylek 
czekoladowych, które przebudziwszy 
się, schrupie zapewne z przyjemnoś- 
cią 

— Jaka pani dobrał 

— Kocham wszystkie dzieci. 

Szramowata nie prowadziła da- 
lej rozmowy. Maleńka przebudziła 
się i dopominała posiłku. 

Zbliżano siędo Havru. 

Szramowata znowu uczuła bu- 
dzące się wszystkie obawy. Zdaw”- 
ło się jej, że dopiero będzie 
pieczną na statku, który ją Une> > 
zdala od Paryża i z niecierpliwoś- 
cią oczekiwała tej chwili. 

Przybyła do Hawru o siódmej z 
rana. 

Dzień był słoneczny `i ; 

Wysiadła na wybrzeże z Leonią 
i podała rękę starej nieznajomej, aby 
pomóc jej do opuszczenia wagonu; 
poczem, pożegnawszy ją serdecznie, 
oddaliła się z dworca, szukając ho- 
telu. 

c. d. n, 
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szłość młodym pionierom życia. Ks. 
kanonik Raczyński w imieniu star- 
szego społeczeństwa dziękował p. 
dyrektorowi oraz gronu profesor- 
skiemu za pełną poświęcenia pracę 
nad wychowaniem młodzieży. Gorą- 
cemi słowami, pełnemi uczucia mło- 
dzieńczej wdzięczności dia niezmor- 
dowanej pracy swych wychowanków, 
p. S. Eljasiński, pożegnał radę pe- 
dagogiczną w imieniu absolwentów 
szkoły. Uroczystość zakończono od- 
śpiewaniem hymnu narodowego, po- 
czem chór szkolny wykonał kiika 
reprodukcii ze swego repertuaru. 
Obecny. 


(s) W sprawie pożegnania p. 
starosty będzińskiego. W tych 
dniach opuszcza nasz powiat p. sta- 
rosta Ołpiński, obecnie wice-woje- 
woda poznański. 
szenia i korporacje pragną pożegnać 
się z p. siarostą. Podpisani zwraca- 


ją się do chcących wziąć udział w : 


pożegnaniu organizacyj, aby do 48 
godzin zgłoszono delegatów na rę- 
ce dyrektora Wł. Mazura w Sosnow- 
cu, Wawel 1. Pobyt p. wicewojewo- 
dy ebliczony jest na kilka dni, zgła- 
szać się więc należy telefonicznie 
lub przez umyślnego posłańca. We 
wtorkowym »Expresie« podany bę- 
dzie termin pożegnalnej wizyty. 

Dr. Gosiewski. 

Dr. R. Marczyński 

Dyr. Mazur 

Dr. Rajs. 


(s) Pożegnanie ks. St. Ufniar- 
skiego. Młodzież seminarjum nau- 
czycielskiego męskiego i szkoły 
ćwiczeń, oraz rodzice i grono nau- 
czycielskie żegnało uroczyście ks. 
St. Uniarskiego, prefekta, który od- 
chodzi z tei placówki na dałsze 
studja do Rzymu i Jerozolimy. 


(s) Posiedzenie prezydjum B. 
BWR. W związku z odbyć się ma- 
jącym zjazdem bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem odbędzie się 
we środę 27 czerwca br. w Dąbro- 
wie Górniczej w lokalu zw. legjoni- 
stów, ul. Krói. Jadwigi 20, posiedze- 
nie prezydjum bloku. 

Obecność członków prezydjum 
bloku konieczna. 


(s) Pożegnanie siódmych od- 
działów. Rada szkolna miejska w 
Sosnowcu urządza dla uczniów 
siódmych oddiałów, którzy opusz- 
czają szkolnictwo powszechne, za- 
bawę w ogrodzie sportowym fow. 
gimn. Sokół przy ul. Nowokościel- 
nej w dn. 28 czerwca, o. godz. 16. 


(s) Komitet rozbudowy Sos- 
nowca. Posiedzenie ‘komitetu roz- 
budowy Sosnowca odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 25 czerwca, o 
godzinie siódmej wieczór w magi- 
stracie. 


(s) Wybory delegatów. W śro- 
dę drá% 27 bm. odbędą się w fa- 
bryce Fxrzner y Gamper wybory de- 
legatów robotniczych. 


(s) Z inspektoratu _ pracy. 
Wczoraj bawił w Porębie inspektor 
pracy inż. Gallot ceiem uregułowa- 
nia warunków pracy i płacy urzęd- 
ników tow akc. »Poręba«. 


(s) Część hałd towarzystwa 
sosnowieckiego 'wydzierżawio- 
na. Towarzysiwo sosnowieckie wy- 
dzierżawiło seminarjum męskiemu 
w Sosnowcu dwadzieścia siedem 
iysięcy metrów kwadr. ziemi na tak 
zw. hałdach nad Przemszą pod boi- 
sko sporiowe. 

Okres dzierżawy trwa trzy lata, 
z prawem, dalszej dzierżawy. Mio- 
dzież szkolna uzyska przeto w śród- 
mieściu przeszło cztery morgi grun- 
tu na gry ruchome i sporty. 


(s) Okydny proceder. Dnia 21 
bm. aresztowano sutenera Kazimie- 
rza Miśkiewicza zam. przy ul. Kon- 
sfantynowskiej 25. W foku docho- 
dzenia ustalono, że Miśkiewicz zmu- 
szał Zofję Siemieniec (Sielecka 25) 
do uprawiania nierządu, zabierając 
jej następnie zarobione pieniądze. 
Wraz z dochodzeniem przekazano go 
władzom sądowym. 


Różne stowarzy- ` 


Od REECE 21 do niedzieli 24 czerwca r. b. 


KINO 


| „NOWOŚCI 


Będzin. 


„ZA RULISAMI KAL 


Dramaf wzięty z życia gwiazdy kabaretowej. 


W rolach głównych: Marcela Albani, Werner Kraus, 
Aifons Fryland i Sandra Miłowanoff. 


ARETU| 


Nad program Komedja w 2 aktach. 


(s) Aresztowanie złodziei. Dn. 
20 bm. aresztowano mieszkańców 
Częstochowy Kazimierza Sobczyń- 
skiego i Jana Sikorę, którzy doko- 
nali kilku kradzieży kieszonkowych 
wśród interesantów na poczcie w 
Sosnowcu. Wraz.z dowodami winy 
przekazano ich władzom sądowym. 


„A jednak płótna u Mieszalskiego 
kupić można najtaniej... 

Nansuk 1200 szerokości 90 kosztu- 
je mt. zł. 2,72. 1525 

Sztuczka 17 mt. zł. 46,24. 


(s) Za sprzedaż wódki bez 
koncesji. Sąd okręgowy w Sosnow- 
cu rozpoznawał onegdaj następujące 
sprawy: Fabjana Krzywdy, lat 44, 
mieszkańca Niwki o tielegalny han- 
del wódką bez koncesji, Za co ska- 
zany został na miesiąc aresztu. 

Marji Łudzik, łat 68, mieszkanki 
pow. olkuskiego, o nielegalną sprze- 
daż napojów spirytusowych, za co 
skazaną została na 1 miesiąc aresztu. 

Jana Rogali, lat 556, mieszkańca 
wsi Sielce, pow. zawierckiego o u- 
prawianie tajnego wyszynku spiry- 


tusu denaturowanego i skazał go na 
lat 48, 


1 miesiąc aresziu. 
Wojciech  Zielińakiego, 
mieszkańca wsi Osiek, pow. olku- 


„skiego, za zawodowy handel alko- 


holem bez koncesji, wymierzając mu 
karę 1 miesięcznego aresztu. 


Z Będzina. 


(b) Posiedzenie rady miejskiej. 
Dnia 25 i 26 bm. odbędą się posie- 
dzenia rady miejskiej z następuią- 
cym porządkiem. obrad: przyjęcie 
protokułu z ostatniego posiedzenia; 
drugie i trzecie czytanie prelimina- 


rza budżetowego na 1928/9 rok; 


trzecie czytanie sprawy podaiku od 
nieruchomości; sprawa statutu o 
opłatach drogowych w 2 i 6 czyta- 
niu; spr. statutu o podatku inwesty- 
cyjnym w 2i6 czytaniu; spr. statutu 
przymusu szkolnego dla młodzieży, 
pracującej w zakładach rzemieślni- 
czych, przemysłowych i handlowych; 
pismo w Sprawie powołania komi- 
tetu rozbudowy miasta; pismo sekcji 
rzeźników w sprawie przesunięcia 
godzin handlu; pismo w sprawie bu- 
dowy ul. Brzezowickiej oraz sprawa 
budowy ulicy Długiej i połączenie z 
ul. Górniczą, wreszcie komentarz do 
umowy z elektrownią okręgową w 
sprawie dzierżawy sieci elektrycznej. 

(b) Posiedzenie wydziału sej- 
miku. Dnia 27, f. j. w środę, o godz. 
5 w starostwie odbędzie Się posie- 
dzenie wydziału sejmiku będziń- 
skiego. 

(b) Z komendy policii. Ko- 
mendant powiatowy pol. państwo- 
wej nadkomisarz M. Kozielewski wy- 
jechał na 6-:cio tygodniowy urlop. 
Zastępuje nadkom. M. Kozielewskie- 
go kom. St. Grabowski. 

(b) Wodociągi w Zagłębiu. 
W związku z robotami wogociągów 
bawi w Zagłębiu, delegat ministerjum 
robót publiczzych ' prof. Pomianow- 
ski i przedstawiciel dyrekcji robót 


publicznych w Kieleach inż. Kra- 
jewski. 
Onegdaj obaj delegaci z przed- 


stawieielami starostwa będzińskiego 
referendarzem Smietankiem: zbadali 
projekt urządzeń wodociągowych w 
Będzinie. 

(b) Wyjaśnienie. w związku z 
notatką naszą w numerze z dnia 15 
bm. pt. «Porachunki osobiste« nale- 
ży wyjaśnić, że Szmul Krakowski 
został pobity przez Rozenberga a 
nie odwrotnie jak było mylnie po- 
dane. 


Z Czeladzi. 


(c) Smierć robotnika przy 
pracy. Onegdaj na kopalni w Szar- 
leju górnik T. Sajdoj, mieszkaniec 
Czeladzi, spadł z kilkometrowei wy- 
sokości w głąb kopalni, ponosząc 
śmierć na miejscu. 

(e) Przymusowa kąpiel. Rada 
szkolna w porozumieniu z magistra- 
tem czeladzkim uchwaliła, aby dzia- 
twa szkół powszechnych w Cze- 
ladzi przymusowo korzystała raz 
w tygodniu z łaźni miejskiej. 


Z Dąbrowy. 


„ (dy Bibłkłoteka dla wszystkich 
im Hugona Kołłątaja w Dąbrowie 
Górniczej przy u!. Króla Sobieskie- 
go l. 19 otwarta jest w poniedział - 
ki, środy i piątki od godz. 17-ej do 
19-ej, a w soboty od godz. fTó-ej i 
pół do 19-ej. 


Ze Strzeimieszyc. 


(st) Z życia harcerzy. W so- 
botłę dnia 16 bm. w cziernastą rocz- 
nicę istnienia drużyny harcerskiej 
7-a zegłębiowska męska drużyna 
harcerska im. B. Głowackiego w 
Strzemieszycech uirządzała w sali 
miejscowego »Kino lazjonx o godz. 
19.60 akademję harcerską. 

Na program akademii złożyło się 
słowo wsiępne kom, hufca dha Pio- 
trowskiego, żywa statystyxa 7 zagł. 
drużyny, deklamacie i 
przedstawienie amatorskie. 

Na zakończenie dhowie odśpie- 
wali -kilka pioseaek harcerskich przy 
ognisku. 

Wtym samym dniu po południu 
drużyna rozbiła obóz, który trwał 
do wieczora 17 bm. 

Reno po wystucnaniu mszy świę 
tej na cmentarzu 9 dhów ziożyła 
przyrzeczenie. 

Po obiedzie odbyły się zawody 
lekkoatletyczne. 


Z Zawiercia. 


(z) Osobiste. Kierownik dzia- 
łu drogowo - budowlanego sejmiku 
zawierekiego, inżynier Mieczysław 
Laubitz wyjechał na 6-cio tygodnia- 
we ćwiczenia wojskowe. Zastępo- 
wać go będzie technik p. Roman 
Gieplak. 


= (z) Statystyka produkcji rol- 
nej. W dniu 6 lipca br. starostwo 


zwołuje zjazd wójtów i pisarzy gmin-- - 


nych w sprawach Samorządowych, 
a głównie w Sprawie przeprowadze- 
nia  ególnopaństwowej  siatysiyki 
produkcji rolnej. 


(z) Komisia przemysiewa. W 
poniedziałek, 25 czerwca odbędzie 
się pod przewodnictwem wice- sta- 
rosty, p. Langerta komisja przemy- 
słowa, która dokona oględzin pie- 
karni w Koziegłowach i fabryki wo- 
dy sodowej w Zarkach. 


W 22 4% 
Bestauracia -sklad win i delikatesów 


s gZ a 
7 
St. Wilczyńskiego 
Sp. z ogr. odp. 

Dąbrowa Górnicza, uł. -go Maja Nr. 5. 

‘że wprowadziłem sprzedaż towarów 
do domów i na miejscu. — Duży wybór wina, koriaków, 
likierów pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 
czystych gatunkowych i monopolowych. 

Piwo Grodziskie. 
Kawior czarny i Kawior z sandaczy. 
Wkrótce zostanie wprozadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów. 
Qryginalne wina węgierskie z beczki 6 zł. litr. 


Podaje do wiadomości, 


Porter angielski. 


po 


monologi, 


( 


| 
IR 
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Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Jako stały prenumerator »Ex- 

presu« ośmielam się prosić Szanow= 

ną Redakcję o poradę co do ase- 
kuracji u niemców w towarzystwie 

»Germanja«. Byłem asekiwowany w 

roku 1907 na lat 16, wpłacełem ra- 

ty do roku 19ł4 włącznie, czyli do 
wojny, a potem, jak nie można było 
wpłacać, więc przestałem. Sądzę, że 

mi się tam coś nałeży, bo termin. 

już przeszedł, więc pisałem 2 razy 

do Szczecina do iego towarzystwa, 
ale nie mam odpowiedzi. 

Zapytuję więc Szanowną Redak-. 
cję, co mam począć, by odebrać 
pieniędze. 

Z poważanien 
T. W. 

Zamieszczając list powyższy, za- 
pyfujemy naszych czytelników, czy 
kfo z nich nie mógłby dać jakiej 
rady czy wskazówki w tymi względzie, 

Red. 


Szanowny Redastorzet 

My. mieszkańcy przy ulicy Sred- 
niej, Sosnowiec-”ogoń, uprzejmie 
prosimy Rz. Redaktora. o umiesz- 
czenie na łamach poczytnego »Ex- 
pres" Zzazłębfa« kitka słów, a mija“ 
ne ; 

;-<d mr. 2 przy ulicy Średniej. 
mieści się skład słomy | sieczkar- 
nia, obok zaś febryka Hulczyńskie- 
go wybudowała koffownię mieszczą 
cą się o parę meirów, tax, Ze Qro- 
zi całej ulicy nienezpieczeńsiwo o0- 
gnia. Dom nr. 2 jest drewniany i ca- 
ře jego podwórze p.zedsiawia bo- 
isko słomy. Wieczorem z fabryki, 
często można zobaczyć, jak iskry Z: 
komina padają fak, że czego nie 
dai Boże, rniożeimy bez duszy pozo- 
siać na miejscu w ogniu. 

Z góry dziękujemy za gościnę i 
jeszczce raz prosimy aby Sz. Re- 
daktor sianął w najprędszej naszej 
obronie i poruszył tę sprawę. 
Mieszkańcy ul. Średniej, Sosnowiec Pogeń. 


Przypuszczamy, że policja zbada 
tę sprawę i uiebezpieczeństwo usunie. 


Red. 


+  Grem „Lactolim= 


nagrodzony złotymi medalem: ma wy= 
stawie w Paryżu > 


Ea Kto crem „ŁACTOŁIN* używa y 
= Ten bezwzy iędni e piegów j 
E Piam i wszełkich defektów E 


Cery się wyzbywa. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Zarząd Zw: A 
Zagi, Dąbrowskiego 
zawiadamia 


że nie odpowiada za zebranie mają- 
ce odbyć się 24/YŁ rb. o godz. 2 
pp. w sali Związku Kolejowego w 
Sesrowci, ul. Pisudskiego Nr. 6, 


perieważ takowego nie zwołuje i 
prwyższe uważa 7a nieważne. O 
dniu zebrania nastąpi ogłoszenie. 


Wino z beczki na litry. 


„23838930029804309009000000005 
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. szybko podbiegł do telefonu, 


ODL zę HBE EL EIAD OWAD OPONY BL) 


pa EEEE TYDZ I TY ASTIZA PRE EZ G A 
- h 


Napad bandy opryszków. 


na pluton związku sirzeleckiego. 


W dniu 18-ym czerwca r. b. 
o godz. 18-ej wracali 


_kowskiego, gdy nagle około Zagó- 
rza na kolonji Staszic na dany 
‘znak przez jakiegoś nieznanego o- 
sobnika wybiegła z zaułków kolonii 
banda opryszkć 7 z nożami i ka- 
mieniami i zaatakowała spokoinie' 
przechodzący oddział organizacji 
strzeleckiej. 

Dzięki przytomności umysłu ob. 
 Tomiakowskiego, który powstrzymał 
„Btrzelców od przyjęcia ataku i na- 
"kazał odwrót, uniknięto nieobliczal- 
nej wprost w skutkach krwawej ma- 
sakry. Jednocześnie członek związ- 
ku strzeleckiego, ob. K. Filipkowski 
znaj 
dującegó się w pobliżu, i zawiado- 
mił o napadzie policję w Dąbrowie, 


« której oddział konny w kilka chwil 


po zawiadomieniu już był na miej- 
scu napadu i zastał bandę, dobija- 


46-letni recydywista przed 
sądem. 


Na ławie oskarżonych zasiadł 
©negdaj mieszkaniec m. Sosnowca 
ul. robotnicza 18, 16-letni Włodzi- 
mierz Chmielewski o kradzież. Wy- 
chowony w zbrodniczej atmosferze 
Władzio od 12-go roku życia upra- 
"wiał zawód kieszonkowca. 

Za dokonanie kilku kradzieży 
skazany został w 1925 r. przez sąd 
pokoju w Sosnowcu na zgmknięcie 
w domu wychowawczym. Po -od 
byciu tej kary i wypuszczeniu go 
na wolność Władzio w grudniu 1927 
roku dokonał kradzieży Kieszorko- 
wej na targu w Sosnowcu, zabie- 
rając Bronisławie Skupień z So- 
snowca porifeł z RECZ A 5 zł. 

Sąd okręgowy skazał go na 
2 miesiące więzienia. 


Oszukana narzeczona. 


Sąd okręgowy w SOSNOWCH roz- 
patrywał dnia 19 czerwca 1926 r. 
sprawę oskarżonego Mieczysława 
Rosy z Miłowic o oszustwo ia sku- 
tek apelacji Stanisławy Zwierzchow- 
skiej, niezadowołonej z wyroku sądu 


a Z wycieczki 
«z Okradzionowa strzelcy, w liczbie 
1% pod dowództwem ob. E. Tomia- 


gowego w Šos: 


jacą się do mieszkania dyr. Kozłow- 
skiego na kolonji Staszic, gdzie po- 
rozumiewał się telefonicznie z po- 
licją ob. Filipkewski. 

Na widok nadbiegającej policji 
banda pierzchia, pochwycono jed- 
nak kilku umykających opryszków, 
których oddano w ręce władz są- 
dowych, gdzie otrzymają należytą 
karę za napad bandycki na drodze. 

Podkreślić należy sprawność po- 
liejj z Dąbrowy, której natychmia- 
stowa dzielna interwencja, przeszko- 
dziła nieprzewidzianym następstwom. 

Przy tej sposobności stwierdza- 
my fakt, że w ubiegłym tygodniu 
przeciwko związkowi strzełeckiemiu 
rozrzucali komuniści po Zagiębin, 
a najwięcej po Sosnowcu — Sielcu, 


dużą ilość ulotek, w których nawo-- 


ływałi do bojkotu strzelców. Czy 
napad powyższy nie jest w związku 
z napeściami, wyrażonemi w odez- 
wach komunisiycznych? 


c 


wcu, 


pokoiu w Sosnawet, skazującego 
M. Rosg na 1 miesiąc więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na 2 
lata, aibówiem M. Rosa wyrządził 
jej krzywdę straszną. -cbiecei się Z 
nią ożenić, a nietylko się nie oże- 
ni, ale w oszukańczy sposób wyłu- 
dzit od niej ubranie, koszulę, kot- 
nierzyki, kalosze, rękawiczki, trochę 
gotówki i... 

Opowiadał P. Mie czysław Zzako- 
chańej Stasi, że nazywa się Mie- 
czysław Barański, że ma w Skale 
posiadłości, źe chce się ożenić z H- 
bogą' dziewczyna, aby razein zgod- 
pie pracowali, ałe dopiero po No- 
wym Rokq, gdyż jest w kłopotach 
finansowych. 

Panna Stanisława jednak cheia- 
ła wyjść za mąż, i składejąc dowo- 
dy swej milości, wysłała depeszę 
do matki, prosząc ją, by przyjechała 
na ślub i przywiozła pieniądze. Mat 
ka pieniędze przywiozła i oddała je 
córce, a córka poszła z narżeczo- 
nym po sprawunki na wesele. Slub 
naznaczorio; u krewnej miało się 
odbyć wesele, Ale gdy miał już na 
sobie ślubne szaty, Sprawiore przęz 
narzeczoną, uciekł. 


Po pewnym. czasie p. Stanisla- 
spotkała go na ulicy i okazało 


wa 
się, że jej niedoszły mażżonek 
już żonę i pięcioro dzieci. 

Zrozpaczona p. Stasia udała się 
na policję i oskarżyia p. Mieczysła- 
Wwa.0 OSZUSÍWO. 

Sąd pokoju skazał go na mie- 
siąc więzienia, z zawieszeniem wy- 
konania kary na przęciąg 2 lat. 

P. Stanisława uważała, że to ka- 
ra zamała, że za krzywdę jaką jej 
wyrządził p. M. Rosa — powinna 
być surowsza, bez zawieszenia i gty 
jeszcze wymowny adw. Landau, po- 
pierając jej skargę, przedstawił w 
dłuższem przemówieniu straty mo- 


ma 


rałne poszkodowanej i złą wolę o- - 


skarżcnegoe, udowodnioną na roz- 
prawie, sąd okręgowy uchylił wy- 
rok sądu pokojn i skazał Mieczy- 
sława Rosę na 6 tygodni więzienia. 


Genialny uczeń zegarmi- 
strzowski. 

Qzegdaj odpowiadał przed sądem 
okręgowym w Sósnowcu 16 -letni 
Zysel Dimant zam. przy ul. Warszaw - 
skiej 4 w Sosnowcu, o sfałszowanie 


- podpisu. 


W zakładzie zegarmistrzowskim 
Meudła Goldszera przy ul. Targowej 
8 w Sosnowcu praktykował termi- 
nator miody. Zysel, Chiebodawca 
jego, zresztą jak omal wszyscy dziś, 
był w kiopotach finansowych, zacią- 
gaiąc długi wekslowe. Młody Zysel 
uważał widocznie, że podpisywanie 
weksli imieniem i nazwiskiem swego 


mistrza wchodzi w zakres jego pra- 


kiyki. Rozpoczął więc praktykę od 
wysiawiania weksla na 100 złotych 
z podpisem »Mendel Goldszer« i za- 
incasoweł go w banku iudowym w 
Sosnowcu. 


Dnia 18.1V.1928 r. Goldszer o- 
trzymał zawiadomieni o ferminie 
płatności weksiu i wysłał Zysia do 
banku celem wykupienia wekslu. 
Po przyjrzeniu się G. skonstatował, 
iż podpis jego jest sfałszowany. 
Zwrócił się tedy do banku, gdzie 
poinformowano go. że weksel. .fen 
przyniósł do zainkasowania sam 
Dimant. 


Peciągnięty do odpowiedzialno- 
ści Zysel, przyziiał -się do winy, 
oświadczając, iż do podrobienia 
podpisu skłoniła go fa okoliczność, 
iż Goldszer nie zawsze zapisywał 
swe weksle do kalendarza. 


Sąd skazał Zysla Dimanta na 3 
miesiące więzienia, 


wykenania kary na 2 lata. 


na ziemię, 


z zawieszeniem- 


Wejowniczy Siefcio. 


Sąd okręgowy rozpoznawa? one- 

gdaj sprawę mieszkańca Ząbkowic, 
19-letniego Stefana Markowskiego 

o ciężkie uszkodzenie ciała Anto- 
niemu Skraszakowi. 

W dniu 15 ikwieinia 1928 roku. 
Markowski przechodząc przez Ząb- 
kowice, zaczepił kolegę Swego Skra- 
szaka i począł mu ubliżać. Wkrótce 
wywiązała się bójka, w czasie któ- 
rej Skraszak nde zył Markowskiego 

kilkakrotnie ręką i przewrócił go, 
Markowski zaś wyjął 
scyzoryk i dwukrotnie uderzył Skra 
szaka w piecy. 

Nieprzytomny,Skraszak runął na 
ziemię Zadane'rany wywołały za-' 
kłócenie fubkejifoddychania, czyniąc: 
go niezdolnym przez kilkanaście dni 
do pracy. 

Pociągnięiy do odpowiedzielności 


SS a do winy. przyznał się 
wyjaśniając, że bójkę wszczął Skra- 
Szak Sąd okręgowy skazał Ste- 


fana Markowskiego na 6 miesięcy 
więzienia, z zaliczeniem aresztu pre- 
wencyjnego. 

Trójka falszerzy. 


Na ławie oskarżonych zasiedi{ 
onegdaj mieszkańcy Dąbrowy: Wolf 


Rozencwajg, lat 18 i Kopel Biały- 
stok, lat 51, oraz mieszkaniec Bę 
dzina Lejba Gliksman, lat 50, za 


sfałszowanie dokumentu. Bezrobotny 
Gliksman, który miał widoki uzy* 
skania zajęcia za granicą, a nie 
miał środków na podróż, pragnął, 
uzyskać bezpłatny paszport na wy- 
jazd za granicę. Ponieważ mus jal 
wykazać się odpowiednie zaświad: 
czeniem, przeto zwrócił się do Ro- 
zencwajga, który podjął się dostar < 
czyć mu zaświadczenia i udał się 
w tym celu do Kopla Białystoka, 
drukerza w Dąbrowie. Kopel Biały 
stok przygotował bfnkiet firmowy 
kopalni Urbańczyk, Rozencwaję wy: 
DIS na nim odpowiednia treść ; 

zaopatrzył podpisem. Tak. sprepać 
rowane zaświadczenie znalazło Si 
w biurze pośrednictwa pracy, któr? 
zorientowało się, że. zaświadczeni 
to jest sfałszowane i zrobiło odpo 
wiednie doniesienie. 

Sad okręgowy po zbadanie 
świadków i wysłuchaniu nader cie- 
kawej ekspertyzy grafologa  d-ra 
Graiskiego z Krakowa wydał wy: 
rok, skazujący Rozencwajga na f 
miesiące, Białystoka na 4 miesiące 
więzienia, Gliksmana zaś na 1 mie 
siąc aresztu, z zawieszeniem wyko= 
nana wymierzonej mu kary na 
lata. 


| Krwawa zemsta. 


WIEDZE FOZZ 


A 


— Jakiej więc rady żądasz pan? 
— Wczoraj moja biedna matka 
pytała mnie, co uczynię z sobą? 
Otóż przychodzę panu oświadczyć, 
że jestem zmęczony życiem... że 
pragnę śmierci... aby uwolnić się 
od wspomnień, wyrzutów sumienia 
i rozpaczy. Ale lękam się , by śmierć 
moja nie była nowym błędem.. RENCO 
pan mi radzisz uczynić? 

— Naprzód — odrzekł powoli 
sędzia — dla pańskiej matki i syna, 
następnie przez wzgląd na dzieci 
tej, którą pan tak kochałeś, przez 
wzgląd ra te dwie biedne dziew- 
'czynki Klarę i Djanę, oraz Antosia, 
pozostałych w nędzy, bez opieki i 
rodziny, skazuje pana na życie... 

Młody człowiek pochylił głowę 
-į szepnął: 

= Więc dobrze... będę żył. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


ROZKOSZ KOCHANIA. 
L 
Powrót. ž 


. Od czasu opowiedzianych wyżej 
; wypadków, do un w której roz- 


* którą tak kochał. 


poczynamy nasze opowiadanie upły- 
nelo lat ośmnaście. 

-— Będę żył dla nich! — powie- 
dział AE Bartoli, opuszczając sę- 
dziego śledczego. 

i postąnowił poświęcić całe ży- 
cie swoje pracy, dła zapewnienia 
w przyszłości bytu nie tylko swemu 
synowi Filipowi, lecz i dzieciom tej, 
Wkrótce też od- 
Chciał zabrać 

lecz nie zgo- 


jechał do Ameryki. 
z sobą swą matke, 
dziła sie. 

— Nie mogę jechać, nie mam 
sil... Wkrótce po przybyciu, za- 
praznęłabym „powracać, albo umar- 
łabym z tęsknoty. Zanadto przy- 
zwyczaiłam się do naszych gór... 
Ja potrzebuję wiatru dmącego wśród 
szczytów lIncudiny i orzeźwiających 
wybrzeży morskich. Zycie miejskie 
zabiłoby mnie... Wolę pozostąć tu- 
taj... A jednak straszną będzie dia 
mnie rzeczą rozstać się ż tobą... 
zwłaszcza gdy widzę cię tak smut- 
nym i zrozpaczonym. jestem już 
starą i i nie wiem, czy zobaczę cię 
jeszcze kiedy. 

Usiłował uspokoić ją pieszczo- 

tami, lecz odrzekła mu: 
Przyrzekam zawiadomić cię, 
skoro tylko uczuję, że siły me sła- 
bną. Lecz z kolei przyrzeknij mi, 
że beż zwłoki przybędziesz natych- 
miast i przyjmiesz ostatnie moje 
tchnienie. 


Rozstali się. Bartoli z dzieckiem 
na ręku „siadł na statek parowy. 
Stara Cecylja długi czas stała na 
wybrzeżu z zaczerwienionemi oczy- 
ma od łez, spływających po PR 
tej zmarszczkami twarzy. 


Przez lat ośmnaście Jan jeden 
raz tylko odwiedził Francję i to na 
wezwanie umierającej matki. 

Zastał ją na łożu, w chacie, 
wstrząsanej ze wszystkich stron wia- 
trami. Pozostawało jej zaledwie kil- 
ka chwil życia. Spostrzegłszy go, 
uniosła się na pościeli z trudnością. 

= Dziękuję ci, żeś przybył. Mam. 
ci do TE nia rzecz ważną. 

Nabrała tchu i mówiła dalej: 

— Radziłam się chmur przepły- 
wających.. Widziałam z których 
stron, w pewne dni, zrywają się 
burze.. Słyszałam sowy i puszczy- 
ki zawodzące na moim dachu. — 
Spotkałam również Ducha ztępują- 
cego na nizinę.. i zapytałam ich 
wszystkich, co stanie się z tobą, 
gdy mnie już nie będzie... One 
wiedzą, że im ufam i nie oszukują 
mnie... Chciałam wiedzieć, jakie 
niebezpieczeństwa grozić ci kiedyś 
będą... i odpowiedziały mi.. 

— Matko! — przerwał jej Jan, 
bojąc się, by nie utrudziła się mową. 

— Nie przerywaj... odpowiedzia- 
ły mi: 

„Serce stanie się powodem zgu- 


„ Wszystko mu się udawaio. 
bował tylko sformułować jakie żyə 


by twego syna. Niech strzeże się 
Antonia!” ? 

— Antonia! — zawołał Jan zdzie 
wiony. 


— Najstarszego dziecka Marji. 
Widziałam go u Christianich i za 
uważyłam, iż posiada oczy matki 
Marja miała złe oczy. Strzeż się go. 

Żarzuciła ramiona na szyję syna 
uścisnęła po raz ostatni i skonała. 

Dzieci Marji przebywały u Chrie 
stianich, Jan więc był o nie spo 
kojny. 

Po powrocie do Ameryki, z ca: 
łem zapałem zabrał się do pracy, 
Potrzeć 


czenie, by stało się ono rzeczyw” 
stością. Objąwszy zarząd kopal? 
węgła w Pensylwanji, wkrótce zwróć. 


cił na siebie powszechną uwagę 
swą inteligencją. Jego roztropność 
rady, poglądy były nieocenione 


Stał się koniecznym. Z dyrektora 
został wspólnikiem. Pracował da 
lej z zaciekłością. 


c. d. n. 


m4 LACRTIE A <a ADR 


Wyprawa trzech uczniów 


ə 


Mogii zasłynąć jako wielcy po- 
dróżnicy myśliwi, odkrywcy niezna= 
nych lądów. 

Mogli byli 
dowskiego. 

Dotrzeć do czarnego lądu. 

Zabić wiele tygrysów, lwów, kro- 
kodyli i hipopotamów. 

Mieli przy sobie 4 rewolwery, 2 
toporki strażackie, 


haki na krokodyle 


i lasso na bawoły, mieli w pleca- 
kach dwa słowniki — polsko-fran-_ 
cuski i polsko-angielski, mapy blis- 
kich i dalekich krajów. ` 

I na nic to wszystko się przyda- 
ło. Nielitościwe władze pograniczne 
zatrzymały ich i odstawiły do ro- 
dziców. 5 

Trzej młodzieńcy Mieczysław 
Sobieski, Ferdynand Onufrowicz i 
Eugienjusz Wituła == 16-letni u- 
czniowie gimnazjum 

im. Lelewela w Warszawie 


wybrali się na wyprawę do Afryki. 
WO i organizatorem był So- 
ieski, RZE 


prześcignąć Ossen- 


Z Warszawy do Afryki przez Krym. 


Niewiadomo tylko dlaczego po- 
stanowili tam dotrzeć drogą nieco 
okrężną — przez Krym. Szli więc 
na wchód i w Lachowiczach, na 
pograniczu polsko-sowieckiem mieli 
mniej więcej taką «przygodęc. 

— Panowie dokąd ? 

— My? 

— Tak. Dokąd? 

— W podróż. 

— Paszporty? 

Milczenie. Miczenie irwało podo- 
bno bardzo długo. Wreszcie podróż- 
nicy postanowili włajemniczyć nie- 
dyskretnych strażników naszych 
granic w swe zamiary. 

Niestety, 


nie znałeźli zrozumienia 


w oschłych sercach. Odstawiono 
ich — zamiast do Afryki — do 
Warszawy, pod «opiekę rodziców i 
szkoły. 

Ale będą mieli wspomnienie na 
całe życie z tej pierwszej podróży 
egzotycznej, a w kołach rówieśni- 
ków promieni ich sława niedo- 
saye, niestety, pogromców kroko- 

yli. 


Życie Gospodarcze. 


GIEŁDA. 


Warszawa, 22.6. 
Nowy Jork 8,90 
Londyn 45.48'/ę 
Paryż 35.01 
Wiedeń 125.48 
Praga 26.41'/ 
Włochy 46.86'/ą 
Belgja 124.51 
Szwajcarja 171.87'/ 
Sztokholm 259.29 
Dol. War. pr. obr. 8.89:/, 
50. Doż. Przem. Dolar. zł. 87.,00—85.00-86,76 


ndencia; nieco słabsza 
AKCJE... 


Warśzawa, 226. 


Bank riandiowy 117,00, i 

Bank Polski 185.75—184.00 

Bank spół zarobk. 84,00 ` 

Spiess 165.00. ; 

Siła i Swiatlo 155.00 

Cukier 67.00 

Firlej 64.00—65.— 

Węgiel 99,00—98.50 

Starachowice. 58.00—57.75 

Zawiercie 28.50—29.— 

Borkowski 16.00 A 
Tendencja: nieco mocniejsza 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Poznań, 22.6. . 


Zyto 46.:5—47.70 

Pszennica 50.00—52.00 

jęczmicń przemiał. 46.60—46.50 

Owies 45.75—45.25 

Oiręby żytnie 55.00—54,00 

Otręby pszenne 28,00—29.00 

Mąka żyinia 70°/ 68.50 

Mąka żytnia 65'/, 70.50 

Mąka pszenna 65,'/, 70.00—74.00 

Łub'n żóliy 24,50—26,50 

Łubin niebieski 26.00—24.00 
asobienie słabe. 


POWIATOWA KASA CHORYCH W SOSNOWCU 


ogłasza niniejszem konkurs na wykonanie w sezonie 1928 roku 
robót malarskich i murarskich. 


Firmy zainteresowane zechcą zgłaszać się do Wydziału Zaku- 
pów Pow. Kasy Chorych w Sosnowcu, ul. Kołłątaja 17 w godz. 9—15 
w celu otrzymania specjalnych szematów do wypełnienia. 


Używajcie 


WARSZAWSKIEJ FABRYKI OCTU 
SPIRYTUSOWEGO 


Niniejszem wyrażam szczere po~- 
dziękowanie funkcjonarjuszom III ko- 
misarjatu pol. państw. w Będzinie, 
a w szczególności pp. 
Władysławowi Sadowski nu 

i Janowi Sieradzemu 
za przyczynienie się do odnalezienia 


skradzionego mi w dniu 15 bm. 
złetego zegarka damskiego. - 


EFRON Z ZEWN 


Żądać w składach aptecznych, 
— aptekach i składach farb. 


— 


Wapno palone 


prima gatunku do natychmiastowej dostawy 
konkurenyjnych wagonowo © 
i detalicznie polecają 
Strzem eszyckie Zakłady Wapienne 
I. Boruchowski, Sosnowiec, Czysta 8. 


Sosnowieć 11-54 
Strzemieszyce 29. 


po cenach 


TELEFONY: 


I WiNNEGO 


do potraw i marynat tylko octu 


M za 
p sx, Nr. 15 


$ Halol ë RADIO Hallol Í 


aparaty rozmaitych najnowszych i najtaiiszych systemów, 
W zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) zakłada 


Biuro Elektrotechniczne A, [i 


TRR CEPECA FA 


SOSNOWIEC, Modrzejowska 18, il piętro, telef. 2-10. 


Biuro wykonywa wszelkie roboty elekirotechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych. RA 


"up Ji ipłężsć 


ilja 
lpg; 
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Į owacki Franciszek zgubił wyciąg, z 
* ksiąg ludności wydany przez  gminęj. 


a Secymin powiat Wioszczowa i książeczkę, 
DROBNE OGŁOSZENIA. | związkową wydaną przez Związek Budo | 
dA wiany w Katowicach. 3 


E Kazimierz Dziadoń zgubił karię wojskową 
x wydaną przez PKU Będzin, 
przybłąkał się pies rasy wyżeł. 
mość ul. Konstaniynowska 16. 
Toranciszek Jędrycha, mieszkaniec Chrusze 
czobroda, gm. Rokiino Szlacheckie zgu* 

bił rewolwer auiomat. syst. „Origiesch* kał 
6.55, nr. 7687 na drodze pomiędzy Siewie+ 
rzem a Kuźnicą Sulikowską. Llprasza się 
znałazcę o zwrócenie go właścicielowi za! 
wynagrodzeniem. ; 
pra 21/VI 1928 r. zgubiono trzy weksle 
in blanco po 109 zł. z podpisem fi 
Mandełbaum oraz 65 zi, gotówką. Łaskawyi 
znalazca zechce zwrócić zgubg pod adre- 
sem. Będzin ul. Stary Rynek 6 do p. Mi 
Sztatler Weksle zastrzeżone. - = — a 
Rauk Aleksander zgubit dowód osobisty 
Nr. 37586 wydany przez PKP. dyr. 
Warszawskiej. k AATA E 


Kupno i sprzedaż. 

fy 6 pocztówek i por- 

Tylko zł. 10, tret, wykonany ar= 

fystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto- 

graiji „STLIDJO" Sosnowiec, ul. ó-go Maja 
25 vis a vis Kościółka kolejowego. 

F; powodu wyjazdu. skiep spożywczy Z 

mieszkaniem i meblami do sprzedania. 
Wiadomość Towarowa 11 Szyndier. 


Wiado- 


Lokale. 
pe wynajęcia sklep z urządzeniem i mie- 
szkanie przy ulicy . Konstarilynowskiej 
nr. 558, wiadomość na miejscu. 


Różne. 


psia Juljan zgubił kartę mobilizacyjną 
wydaną przez PKU Sosnowiec, 


Gmi 
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